(ECT 


j 


dom 


„uje. 


Wczoraj podaliśmy krótką wzmiankę'o ar- 
tykule marsz. Piłsudskiego, który ukazał 
się rówmocześnie w kilku dziennikach z nie- 
dzieli. Z artykułu tego, stanowiącego nader 
charakierystyczny przyczynek do historji 
stosónków, w jakich obecnie żyjemy, poda- 
jemy najciekawsze i najistotniejsze ustepy. 


Na wstępie swego artykulu mar- 
szałek Piłsudski przypomina wyraże- 
nie lekarza, który badając wraz z 
innymi lekarzami chorego przed vo- 
kiem marszałka, zapowiedział zbada- 
nie na drugi dzień „dna oka“. Pacjent 
ot, zn. marsz. Piłsudski, myślał, że bę- 
dzie to jakaś ciężka operacja, była 
to tymczasem błahostka. Wobec tego 
zajpytuje „po co używać takich stra- 
sznych nazw dla prostej zupełnie o- 
peracji i po co niepotrzebnie stra- 
szyć ludzi taka okropnością*. Cały 
dalszy ciąg artykułu marsz. Piłsud- 
skiego uderza w Sejm i w Trybunał 
Stanu, przed którym ma stamąć b. 
min. Czechowicz. 


O SEJMIE. 


Ci panowie konkurujący wiecznie 
z jedynym suwerenem państwa, gdyż 
sami się czują suwerenami, -lochodzą 
w swojem postępowaniu — powia- 
rzam przy bardzo słabych często gło- 
wach — do mniemania, że jeżeli 
brzuch go zaboli i jest z tego powo- 
du w złym humorze, to to jest naj- 
ważniejszy wypadek dla całego pań- 
stwa. A gdy się pam taki załajda, to 
każdy podziwiać musi jego załajdaną 
bieliznę, a jeżeli przytem zdarzy mu 
się wypadek, że zabździ, toto jest już 
prawo dla innych ludzi, a najbardziej 
dla ministrów, którzy muszą mie pra- 
cować dla państwa, ale obsłu giwać 
i fagasować tym załajdanym istotom. 

W sposobie zachowania się wycho- 
wanych w moral insanity panach 
jest coś tak bezezelnego i tak zciem- 
nialego pod względem umysłu, gdyż 
nawet idjotyzm jest bezkarny — a 
nieszczęsna Polska i to szanować mu- 
si — że każdy cokolwiek rozumny 
człowiek z trudem wytrzymuje to to- 
warzystwo, gdy wymagają od niego, 
żeby szanował głupstwa, chociażby 
pluł sobie potem w oczy, żeby mil- 
czał, gdy go obrażają i lizał ich za- 
fajdane ubranie, 

Do tego doprowadziło to gwałtow- 
ne staramie o bezkarność za wszelką 
zbrodnię, do tego prowadziło czynie- 
nie z Sejmu związku zawodowego lu- 
dzi chorych na fajdanitis poslinis. | 
trzeba nie mieć wstydu, zatracić go 
zupełnie. żeby w tym fajdanitysie 
poślinim widzieć główny prestige 
Sejmu. 


«I O POSŁACH. 


Jednym z moich licznych proje- 
któw dla uleczenia tego raka życia 
polskiego była myśl o daniu przed 
wysłuchaniem ministra  korepetyto- 
rów dla panów posłów dla nauczenia, 
jak rozummie stawiać pytania. Lecz 
porzuciłem tę myśl, gdyż nie wątpi- 
iem, że pamowie posłowie odmówią 
wycofania części ich gaży dla opłaty 
korepetytorów i w dodatku przy cho- 
robie na fajdanis poslinis nie można 
przecie pedagoga bez rózgi postawić 
dla nauczenia. 

W tych warunkach praca tych, co 
krajem rządzą i którzy tyle roboty 
swojej wkładają w swoje resorty, że 
praca ich przewyższa najczęściej 
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ludzkiej — w tych warunkach — po- 
wtarzam, życie takich ministrów z 
panami chorymi na fajdamitis posli- 
nis, stać się musi jakąś katorgą nie 
do zniesienia. To teź nigdy nie zapo- 
mnę określenia jednego z najinteli- 
gentniejszych naszych ministrów, że 
po rozmowie musowej dla niego z pa- 
nami posłami ma on wrażenie, że 
wyszedł z menażerji, zapełnionej zło- 
śhwemi małpami,  załatwiającemi 
wszystkie swoje potrzeby publicznie 
i mie słarającemi się wcale być po- 
dobnemi do ludzi, I doprawdy nigdy 
nie rozumiem, jak w takim fajdamitis 
RAR szukać jakiegoś prestige'u 
Sejmu, kiedy to tylko obniżenie czło- 
wieczeństwa. 


SPRAWA B. MIN. CZECHOWICZA. 


Przy takiej charakterystyce pa- 
nów z większości sejmowej, może i 
można znaleźć wytłomaczenie tak 
nienaturalnie skonstruowanej praw- 
dy o sprawiedliwości, jaka była za- 
stosowana w Sejmie do pana Czecho- 
wicza, z jakiem bezczelnem negliżo- 
wamiem oświadczenia pana Bartla do 
czego ja, będąc tak ciężko chory, 
przyłączyć się nie mogłem. Taka nik- 
czemna sprawiedliwość nie może być 
wytłomaczona inaczej, jak nabytemi 
przez dłuższy czas przyzwyczajenia- 
mi do ludożerstwa, gdzie wybór pada 
na tłustszego, tembardziej gdy roz- 
porządza workiem złota, 

Przechodzę jednak do wrażeń czło- 
wieka chorego, który, powtarzam, był 
mocno zobojętniały na wszystko, 
prócz może własnych dzieci. Pan Bar- 
tel, jako szef gabinetu, przyszedł do 
mmie raz jeszcze na krótką bardzo 
chwilę, chcąc przed gabinetową Ra- 
dą ministrów wziąć i moją opinję o 
sytuacji parlamentarnej. Powtórzy- 
em mu swoje zdanie wyżej wymie- 
nione raz jeszcze i radziłem, żeby pan 
Czechowicz, jako oskarżony, negli- 
żował całą sytuację tak dalece, że 
nie chodziłby na jakiekolwiek posie- 
dzenia związane z jego oskarżeniem. 
Dodałem, iż należy przypuszczać, że 
budżet będzie odrzucony i że wobec 
tego musi nastąpić zmiana gabinetu 
i cały kłopot spadnie na głowę pana 
Prezydenta. Prosiłem więc, aby po- 
wiedział p. Prezydentowi, że wydaje 
mi się, iż wszelkie niebezpieczeństwo 
życia zaczyna ode mnie się już odsu- 
wać, i że pan Prezydent w zupełno- 
ści liczyć może na mnie, jako tego, co 
gabinet poprowadzi. 


NAZAJUTRZ. 


Jakież było moje zdziwiemie, kie- 
dy nazajutrz, czy w dzień potem, 
wpadł do mnie pan Bartel z przera- 
żeniem stwierdzając, że na Radzie 
gabinetowej ministrowie nie dali so- 
bie rady z samym panem Czechowi- 
czem, który chciał widzieć swój ho-! 
nor urażony, gdyby mie stanął do od- 


powiedzialmości, gdy jego właśnie 
mogą oskarżać o jakieś nadużycia 


skarbowe. Stwierdził mi, że pan Cze- 
chowicz jest tak rozdrażniony i tak 
się czepia uraz swego honoru, że se- 
sja skończyła się niczem. Wzruszy- 
łem na to ramionami, gdyż gdzież 
szukać honoru u jakichś małp. Od- 
powiedziałem jednak, że my nie mo- 
żemy stanąć w takim razie na innem 
stanowisku jak, że honor jest zawsze 
indywidualnie pojmowany i że my w 
żadnym wypadku honoru swesa ikoa- 
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Dno oka, czyli wrażenia człowieka chorego z sesji budżetowej w Sejmie. 


legi narazić nie możemy. W ten spo- 
sób stanął pan Czechowicz do roz- 
praw Sejmu. Ja nie chcę urażać ho- 
noru pana Czechowicza, lecz dopraw- 
dy poco honor w brudnych miej- 
scach umieszczać! 


POSEŁ LIEBERMAN. 


Nie mogę jednak nie powiedzieć, 
że różne perypetje, które się zaczęły 
dziać z panem Czechowiczem w ludo- 
żerskiem towarzystwie niezmiernie 
mnie bawiły. 

Po pierwsze wyskoczył tam nagle 
jakiś Lieberman, jako główny tenor 
w tej smrodliwej operce. Pan ten 
ciągle stawiał jakieś tezy tak, jak- 
gdyby był Lutrem, chcącym te tezy 
przybić do wrót kościelnych. 
starałem się zrozumieć cel i treść zek 
tez, co kilka dni wyrzucanych na 
świat, tom ani razu nie mógł dojść do 
ich pojęcia i zrozumienia. Gdym zmę 
czony chorobą wieczorami miekiedy 
sobie przypominał tę śmieszną kome- 
dję, to zawsze widziałem, jak ten Lie- 
berman występuje jako fakir i stwier 
dza, że on zaraz tak się zakręci, że 
nóg nie będzie widać wcale, a tylko 
kręcący się w młynku tułów, lecz za- 
to skądś wydobędzie tezę, którą rzu- 
ci zdumionemu światu. | widziałem 
istotnie, jak Lieberman powoli tracił 
nogi, nie opierające się zupełnie na 
ziemi, jak widocznemi były poły fra- 
ka adwokackiego, unoszące się nad 
jego brzuchem i odwrotną częścią cla 
ła i jalk to z gęby, to z innych części 
ciała wydobywał jakieś kulki, rzu- 
cając niemi dokoła siebie. Lieberman 
był to komiczny dyszkant opery sej- 
mowej. 

„I POSEŁ WOŹNICKI. 

Ciężkim zaś i bardzo ciążkim teno- 
rem był niejaki pan Woźnicki. 

Ten pan, jak zresztą i Lieberman 
już posłuje w trzecim Sejmie, jest 
więc żelaznym posłem i do niego w 
całej rozciągłości zastosować można 
to, co mówiłem o chorobie fajdanitis 
pośliinis. 

Zmałem tego pana oddawna, gdy w 
pierwszym Sejmie zajmował stano- 
wisko tak zwanego mego sympatyka. 
Był już wtedy bardzo ciężki na u- 
myśle, tak, że nieraz rozmowę koń- 
czyłem propozycją, aby może ze- 
chciał o swoich wysokich myślach po- 
mówić z moją Wandą, wówczas je- 
szcze dwuletnią, zamiastr ozimawiać 
ze mną. Gdy zaś stał się już teraz lu- 
dożercą, polującym czy na tłuszcz p. 
Czechowicza, czy na jego worek, to 
stężał mocno w swoim umyśle. 

„Niewątpliwie wielkie przysłowie 
polskie twierdzi, że lepiej z rozum- 
nym przegrać, niż z durniem wygrać. 
Przysłowie słuszne i dlatego fajdani- 
tis poślimis, gdy jeszcze jest piekiel- 
mie głupiem, jest najbardziej wstręt- 
nem i obrzydliwem. Bo trudno, la- 
tarnia w głowie nie zawieszona i mo- 
że się stworzyć przysłowie „głupi jak 
Woźnicki“, ale zało każdyminister 
ma słuchać z powagą głupstw tego 
pana, paskudnych jego oskarżeń i ma 
zatajdamą i zapoconą od wysiłku my- 
ślowego zawodowego idjoty bieliznę 
jeszcze lizać. 


TRYBUNAŁ STANU. 


Najciekawszem jest, że rząd, któ- 
rego główni przedstawiciele solidary- 
zowadi sie z oskarżonym. 
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dla większego prestige'u fajdanitis 
poślinis organizować Trybunał Stanu 
na jednego ze swoich kolegów i ma 
siebie tak zhańbić, jak się zhańbiła 
większość sejmowa ze swoją sprawie- 
dliwością. Rząd ma się postawić na 
równi jednalkowej ze Śmierdzącym 
fajdanityzmem. Jeżeli, czegobym zre- 
sztą w tym wypadku życzył, miał. 
bym być prezesem gabinetu, to o- 
świadczam publicznie, że” Trybunał 
Stanu nie ośmieli mi się zebrać ani 
razu, gdyż takiej równi z fajdanami 
ja sobie nie życzę. 

Dodatkowy zupełnie przysmaczek 
całkiem już oryginalny, o którym 
się dowiedziałem, jest ten, że do o- 
statniego posiedzenia budżetowego 
Sejmu, jakby dla upiększenia cho- 
rych na fajdantinis poślimis ludzi, 
ściągano do Sejmu jakieś bojówki 
partyjne. Żałuję mocno, że byłem 
tak chory, że nie mogłem być czyn- 
nym w tym dniu, gdyż nie mógłbym 
poprostu wytrzymać bez ataku na te 
bojówki, złożone z bandytów, któ- 
rychbym osiekł publicznie na podwó- * 
rzu Sejmu. Cóż io za nowe magnaty 
polskie, zbierające swoje wojska, 
latego, by Polska nierządem stała, 
cóż to za talkie prawa przyswaja so- 
bie fajdan poselski, żeby bandyckie 
sfory czynić udziałem w pracach pań 
stwowych. Wyznam, że podziwiam 
p. ministra spraw wewnętrznych, że 
mógł pozwolić na takie bezeceństwa. 
Usprawiedliwienie może jedyne ma 
pan Składkowski w tem, że zastępo- 
wać musiał chorego szefa gabimetu, 
lecz osobiście ostrzegam, że fajda- 
nizm w tym wypadku idzie za dale- 
ko i że pan fajdan wraz z bandytami 
może znacznie więcej odpowiedzieć, 
niż sobie wyobraża za takie hezecne 
czynności. 
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We wsi Tomaszewicze w pow. Zawier.. 
cie w zabudowaniach Pawla Belena po- 
wstał pożar. Z powodu silnego wiatru 0- 
gień przemiósł się momentalnie na zabu- 
dowamia sąsiadów. 

Mimo pomocy ze strony mieszkanców 
i straży ogniowej, splonęło 12 domów. 
mieszkalnych, 8 stodół z inwentarzem 
martwym, a z inwentarza żywego Spa- 
liło się: koń, 2 świnie i około 100 sztuk 
drobiu. 

Straty około 100.000 zł. 

Pożar powstał od zapalenia się sadzy 
w kominie, 
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KĄCIK DLA PAŃ. 


Wiosenne mody paryskie 
(List z Paryża), 


Zaczai jerzy od kostjumów, które w 
tym roku będą bardzo noszone. Oczy- 
wiście — najpraktyczmiejszym ubra- 
piem jest strój klasyczny, ł. zn. spód- 
mica prosta, z jednym dub kilku fat- 
dami, oraz żalkiet w rodzaju mary- 
marki meskiej, lekko 'wcięty. Tego 
rodzaju kostjum robi się w kolorach 
|- czarnym, granatowym lub beige. 
Pozatem jednak mosić się będzie wie- 
le sukien famtastyezmych w ikolorach 
jasnych, piaskowych, zielonych, a z 
materjałów "wełmianych oraz arepe- 
de-chine. Wówczas spodmica jest za- 
wsze em. forme. 

W nielktórych magazymach stara- 
ją sie merzucić dawną modę, polega- 
jącą na tem, że bluzkę wsuwa się p 
spodnicę, ale gust ten mie ma dot 
wielu amatorek, W dziedzinie mie- 
stałości gustów kobiecych  miczego 
pewnego zrosztą órzec mie można. 
Najefelktowniejszą jest zawsze biluz- 
ka z crepe-de-chine białego, lub lekko 
różowego, przybrama żabotem pliso- 
wanym, a witedy jest a ikołnierzy- 
kiem, albo bez, skrzyżowana z przo- 
du, we formie kamizelki męskiej. 
Najbardziej elegancką do kostjumu 
ciemnego, wełnianego ibędzie bluzka 
z arepe saliin również białego. 

Uzupełnienie kostjumów stanowią 
„echanpes”, t. j. popwostu dosyć sze- 
rokie ukosy z crepe-de-chine, które 
związuje się ma szyi w fantazyjny 
węzeł. Jednolity jedwab, z którego 
są zrobiome, albo obramownje się kil- 
ku paasmi w odmiennych kolora 
albo też poprostu robi się na mim 
aplikacje n.p. ze znaków karcianych 
sv różnych tonach, rakiet, figur geo- 
mebrycznych i: t. p. 

Kapelusze są w dalszym ciągu ma- 
łe, filcowe, po majwiększej części 
przybrane słomką. Ta ostatnia zapa- 
puje dopiero nieco później, gdy słoń - 
ce bardziej dopiecze. Noszone będą 
słomiki egzotyczne. 

Płaszcze, podolbmie jak RAR 
są wcięte w pasie, dłuższe z tyłu, al- 
" bo też tylko z jednego boku, a często 
także u dołu wykończone nie równo, 
gdyż linja ta ma formę  festonów. 
Talkąć eamą oczywiście będzie posia- 
dała i do płaszcza dłostesowana su- 
knia. Wszystkie niemal wizytowe są 
robione z arepe-geomgeltte, znaczniie 
mmiej z arepe-de-chime; panowanie 
crepe satin zupełnie ustaje. Do maj- 
modmiejszych kolorów i rzeczywiście 
bardzo efektownych, należy „vert-til- 
leul“, t. j. lipowy. Noszomy jest rów- 
mież jasmy granatowy, czaeny z ŻÓl- 
tym, oraz różne odciemie „, 1x“ 
W tym jednak ostatnim kolorze przy 
letnich rumieńcach, albo wypiekach. 
mie wszystkim jest do twarzy. 

O ile suknie na rano są w dallszym 
ciągu krótkie, a wizytowe (dlluższe, 
to toalety wieczorowe są długie, a 
prawie zawsze stylowe. Wykonane 
zaś są z arepe-geongette zi - 
Ibieslkiego, żółtego, białego, kołoru 
saumon, często przybrane jedwabną 
koronką, albo złotą lub srebrmą. To- 
alety stylowe są rówmież robiome z 
tafty; wtedy komomkę zastępuje się 
tiulem. Niektóre mają maweł treny. 
Do innych, zupełnie dekoltowanych, 
dorzuca się rgkawy, ale tylko od... 
łokcia, 

Forma rękawów przedstawia także 
dużo fantazji. Jedne bowiem są zu- 
pełnie obcisłe, drugie znowu u dołu 
bardzo ezerokie, RE nawet z 
odmieniiego materjału, któ - 
biera się takže górę sukni. Do al: 
tyczeych na lato mależą naturalnie 
także swknie z materjałów wzorzy- 
stych, ale te znudzą się zmacznie 
łatwiej, aniżeli kolory jed: jne. 

Buciki letnie były dotąd zazwyczaj 
z żółtej lub jasno heige' owej skórki. 
Ale i w tej dziedzinie zapamowała o- 
becnie fantazja, gdyż widuje sią du- 
żo mietylko graaatowych, ale także 
czerwonych i ziełonych. Muszą być 
oczywiście dobrane do calości toale- 
ty, gdyż w przeciwnym razie są nie- 
eleganckie. Wszelkiego rodzaju wę 
że, krokodyle, rekiny, jaszczurki cie- 
szą się w dalszym ciągu ogromnem 
powodzeniem, ale ceny nie są.dostęp- 


me. Robi się z mich nietylko buciki, 


fachniac ma naimozmańksza oolong. aike 
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Jtalikże i torebki. Te stają się coraz wię 
i ministe- 
rjalnych portfeli, wyładowanych o-| wsuwa różne 
becnie mietyliko już przyborami woa- 

liczba ustawicznie 
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letowemi, lotó 
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które się do nich wkłada w speajal- 
my futerał. Niektóre z tych torebek 


1929 roku. 


o formie mniej 
dołu rodzaj szufladki, do której się 

iepotrzebne den ty. T Po 
miejpotnzi | mioty, gdyż w ży- 
ciu, jak twierdzi T A a zo CA 
piero w modzie kobiecej wszystko 
jest kwestją względną. 


Zawodowa szkoła kradzieży Ę 


w państwie bojaźni Bożej. 


Przypominają się niektórzy bohatero- 
wie Dicdkensiowskiego „Olivera Twi- 
sta“, gdy czyta gię — podamy przez wiel 
ce poczytny „Hamburger Fremdenblatit" 
— opis zawodowej szkoły.. kradzieży, 
istniejącej w Berlinie, w stolicy państwa 
bojaźni Bożej. Nie, nie jest to ami kacz- 
ka dziennikarska, ami kawał prima - a- 
prilisowy! — ot, poprostu, sumienny re- 
pogtaż z pewnem zabarnwiemiem literac- 
kiem, na które sam temat w zupełności 
zasługuje... 

Oczywiście, wstęp do szkoły mie ject 
wcale łatwy, choć nie posiada ten oryjgi- 
nalmy zakład naukowy żadnych praw 
rządowych, nie wydaje, po ukończeniu 
pergaminowego dyplomu doktorskiego 
i nie mieści się w gmachu o  wspamia- 
łych amdytbarjach. Kandydaci, rekrutują. 
cy się z różnych warstw społeczeństwa 
niemieckiego, przyjmowani są z bardzo 
dażemi trudmościami, choć wymaga się 
do mich mie specjalnego cenzusu nauko- 
wego, lecz jedynie dowodów... niemoral 
ności, dostatecznie wiarogodnych. Nie 
bacząc na te ważkie „ale“ wszelkiego ro 
dzaju „akademja* prosperuje świetnie, 
o czem najwymowniej świadczy polkaź- 
na ilość zgłoszeń, odnzucanych na po- 


ich, | czątku każdego „roku szkolnego”. Nale- 


ży wykazać się referencjami powszech- 
nie i zaszczyłnie zmamych - rzezimiesz- 
ków, by nie być narażonym na usłysze- 
nie odmownej odpowiedzi, uniemożliwia 
jącej systematyczne nabywanie złodziej 
skiej wiedzy teoretycznej i praktycznej. 

Taik jest! — w ciągu trzech semestrów 
musi „student“ pilnie uczęszczać na ca- 
ły szereg wylkładów i niemniej stareznie 
odmaibiać zajęcia bandzo, nieraz, skom- 
plilcowame... Skargi na opieszałość w 
stmdjach są miestychamą rzadkością — 
wszyscy rywalizują pomiędzy sobą pod 
względem imtensywmości pracy! Zjawis- 
ko, nawiasem mówiąc, zupelnie natural- 
ne: każdy pragnie jaknajlepiej i jaknaj- 
szybciej posiadać kunszt  kraædzemia, 
gdyż otwiera się przed nim wówczas dro 
ga do. forttumy. Nauka odbywa się noc 
ną wyłącznie porą, dyrektor bowiem 
skoy — stary złodziej, osiwiały w dtu- 
goletnich wędmówikach po cudzych kie- 
szeniach — jest przeświadczony, że wła- 


dzie nie patrzą, życzliwem okiem na jego” 


działalność pedagogiczną. 

Wiele bardizo, wiele wiadomości musi 
zdobyć człowiek, zanim wyzwolony zosta 
nie na samodzielnego złodzieja!.. A więc, 
w Ciągu caliego semestru pierwszego za- 
poznaje się z różnemi  wiłaśaiwościami 
psycholagicznemi „odiamy'”, z najsiku- 
teczniejszymi sposobami uśpienia jej 
azujmości i nawet pozyskania wiary w 
czystość swoich zamiarów. „Katedrę“ 
psychologii kmadzieży zajmuje między- 
narodowej sławy nzezimieszek, który, 
ma skubek  mieszczęśliwego wypadku 
przy „pracy“: złamanie ręki, może już 
tylko kształcić nowe pokolemia, Zajęcia 
drugiego semestru odbywają się pod o- 
sobistem kierownictwem samego dyrek- 
tora i polegają na kopjowamiu ruchów 
mistrza, polkazującego sztukę dyskretne- 
go szpeiramia po garderobie bliźnich. W 
programie zajęć ostatniego semestru fi- 
gurują już tylko ówiczemia praktyczne 
najlirudmiejszej kategorji — uczniowie 
muszą okradać jeden drugiego i to w 
niezwykłych okolicznościach. Probie- 
rzem, świadczym o postępach uczynior 
nych w szkole, jest egzamin końcowy, 
uderzająco podobny „do scen z „Oli- 
vera Twista“ — uczeń powimien zdolłać 
wyciągnąć puzgilares z kieszeni pana dy 
rektora bez wzbudzenia najmniejszych 
podejrzeń! 

Kito przez tę próbę ogniową szczęśliwie 
przelbrnie, ten bezwłocznie przystępuje 
już do „pracy”, zazwyczaj szukając 
pierwszych swoich zarobków w Pradze, 
uzmanej przez wytrawnych fachowców 
za najwdzięczniejszy teren do rozpoczę- 
cia ikaujery złodziejskiej. — Normalna 
marszruta takich „Wamderjahre* obej- 
muje miastą Wiedeń, Budapeszt, stolice 
państw bałkańskich, etc. — Berlin zaś 
stanowi kres tej okrężnej wędrówki 
kształcącej. Bardzo ambitne jednostki 
spędzają cały rok w Budapszcie, gdzie 
znajduje się, podobno, jeszcze lepsza 
szkoła, ale do niej mają dostęp już tyliko 
prawdziwi wytbeańcy bosm. 

Tak, kraść nie może już dziś pierwszy 
lepszy cham bez wykształcenia! 

Z. KI. 


Cięzka dola „speców” 


pracujących w przemyśle sowieckim. 


Prasa sowiecka coraz częściej 
zwraca uwagę ma rozpaczliwą sytu- 
ację inżynierów i techników czyli 
t. zw. „speców”, pracujących w prze- 
myśle sowieckim, wsikutek ustawicz- 
nego teroryzowamia ich przez robot- 
ników. Już w listopadzie roku ub. 
Komitet centralny W. K. P. omawiał 
szereg ekscesów, jakie zdarzyły się 
w fabrykach sowieckich pod wpły- 
wem mtj procesu inżynierów 
Szachtyńsikich. Komitet centralny u- 
chwalił wówiczas, że proletarjat po- 
winien cenić tych fachowców, którzy 
lojalmie spełniają swe obowiązki, i 
zwalczać wszelkiego rodzaju ekscesy 
i gwałty, dokonywame przez robot- 
ników ma inżynierach. Uchwała ta 
pozostała. jedmakże tylko uchwałą i 
nie wywarła żadnego wpływu na u- 
normowanie stosunków pomiędzy ro- 
botnikami a personelem technicznym. 

Wypadki pobicia i zabójstw inży- 
nierów przez robotników, częstokroć 
z.błahych powodów mnożą się ostat- 
nio. W prezmyśle ukraińskim zamo- 
towamo mnóstwo zajść tego rodzaju. 
W Charkowie mp. robotnica zabiła im- 
żymiera - chemika za to, że uważała 
go za sprawcę zwolmiemia jej z pra- 

. W kopalmiach Kadijewskich dot- 
kliwie pobito inżyniera Montapowa 
za to, że zabraniał robotnikom palić 
papierosy tam, gdzie palenie było z 
racji bezpieczeństwa zakazane. W 
kopalni Chrustalskiej grupa robotni- 


ków ila do utraty przytomności 
ków pobi Aae 


A zaho. ża imżynier 


od nich pumkitualnego przychodze- 
nia do pracy i t. d. 

Wszelkie zarządzenia władz om- 
tralmych w kierunku zapewnienia 
bezpieczeństwa „specom* mie odno- 
szą jednak skutku ze względu na 
stamowisko or$amizacyj robotniczych. 
Dlatego też personel techniczny, albo 
masowo porzuca pracę, albo też pa- 
trzy przez palce na wykroczenia ze 
stromy robotników, jak to: mieprzy- 
chodzenie do pracy, lub też opusz- 
czamie pracy na parę godzin przed 
ukończeniem dnia roboczego i t. d. 
Talki stan rzeczy wywołuje coraz wię 
ksze  zamiepolkojenie w kierowni- 
czych kołach sowieckich, urzędowa 
bowiem statystyka wykazuje coraz 
dalej idące zmniejszemie wydajności 
pracy i związany z tem wzrost kosz- 
tów produkcji. 

Według danych ogłoszomych w mo- 
skiewskiej „Prawdzie“ w przeciągu 
roku gospodarczego 1927-28 na robot- 
ników zatrudnionych w kopalniach 
węgla nałożono 476.000 kar dyscy- 

łimarnych za różnego rodzaju wy- 
kroczenia, czydi że każdy robotnik w 
przeciągu tego roku popełnił przecięt 
nie po 3 wykroczenia. Z tej ogólnej 
liczby kr — 340.000 przypada za 
samowolnie 'ópuszczemie pracy, 63.00 
za miewykomanie rozporządzeń admi- 
nistracji, 51.000 za psucie instalacji i 
maszym, zaś około 10.000 — za pobi- 
cie inżynierów przez robotników, 

Ponieważ wobec robotników opusz 
czających samowaolmie prace. zasto- 


Nr. 94, 


płaskiej, posiadają upsowamo represję, przeto zaczęli oni 


uciekać się do symulowamia chorób, 
W dmie przedświąteczne i poświątecz. 
ne tysiące robodmików nie przychodzi 
do pracy, przysyłając zaświakicze. 
nia lekarskie, że są chorzy. 

Symulacja ta przybrała talk poważ. 
me rozmiary, że Zagłębie Domieckie 
traci rocznie na niej pomad 1 miljen 
tom węgila. Podobny stam rzeczy pa- 
nuje i w innych przedsiębiorstwach 
sowieckich, o czem prawie codziennie 
domosi prasa komunistyczna. 

M. R—iez, 


Radjo na usługach 
POLICJI. 

W Wiedniu odbył się międzymaro 
dowy zjazd przedstawicieli policyj. 
nych. zj zza łączmości.  Zjazdowi 
przewodniczył prezydent policij wie- 
deńsikiej, dr. Szober. W zjeździe wi 
ły udział nastepujące państwa: Am- 


cja, Jugosłarwja, Niemcy, Polska i 
Włochy. Przedmiotem obrad było za- 
gadmiemie zastosowania radja przy 
zwiajlczamiu przestępstw o chamalkterze 
międzynarodowym. 

Na zjeździe opracowany został me- 
gulamin porządkowy dla międzyma- 
rodowej  radjo-komunikacji policyj- 
mej. Postanowiono utwonzyć między- 
narodową policyjną sieć radjową, w 


skład: której wejdą: centralna radijo- 


stacja dla łączności z państwami Eu- 
ropy z azasowem miejscem zainstalo- 
wania w Berliimie, kierowmicze radjo- 
stacje poszczególnych państw i radjo- 
stacje graniczme, 


Zadaniem  międzymarodo cem 
tralnej radijostacji palicyjnej, badali 
rozjpowszechmianie korespondencji 
policyjnej, dotyczącej szeregu 
państw. Stacja ia utrzymywać | i 
również madipolk ikację z wyzma- 
«zomą . w każdym kraju radjostadją 
kierowniczą, wydzieloną w tym celu 
z sieci ogólnej damego państwa. 


Polsce madjostacją kierowniczą 


będzie stacja rwiamszaiwekka. Praca w 


tych rad jostacjach dla celów palicyj- 


m odbywać się będzie na f 
krótkich. PA 

Nowa orgamizacja ułatwi miewąh 
pliwie walkę z przestępstwami mię: 
dzymamodowiemi i będzie pożyteczne 
bronią momocniczą w ręku władz bez- 
pieczeństwa. 


Tajny spis abonentów 
SIECI TELEFONICZNEJ W LONDYNIE 


Telefon, odgrywający tak ważną rolę 
we współczesnem życiu i dający wielkie 
udogodmiemia, ma jedmak i swoje złe 
strony, Przedewszystikiem trudno zabez- 
pieczyć się przed niepożądanemi .rozmo- 
wami przez telefon. Można np. czekać 
na pilną wiadomość telefoniczną, gdy 
w tem dzwoni ktoś, z kim na rozmowie 
wcale mam nie zalleży, lub odwrotnie 
nie możemy nieraz dodzwonić się do iko 
goś tylko dlatego, że w tym właśnie 
czasie ów ktoś zżyma się na natrętną 
rozmowę jakiegoś „imitmuza telefoniczne- 
go“. Są jednak i inne ujemne sbromy po 
siadamia telefonu: spis abonentów tele- 
foniczmych jest niejako księgą adreso- 
wą i bardzo często wedlug niego właś- 
mie różne frmy rozsyłają wszelkiego ty 
pu reklamy, prośby, wzory, a nieraz 
również i agentów. Dzięki temu falamga 
„intruzów telefomicznych* wzrasta za- 
śmważająco i niema 'wolbec niej innego 
wyjścia, jak zrezygnować z telefonu. 

Otóż w Londynie radzą sobie z temi 
dolegliwościami w ten sposób, że wiele 
osób, posiadających telefony zastrzega, 
sobie nieumieszczanie nazwiska w spi- 
sie abonentów. Powstaje w tem gposób 
tajma lista abomentów telefonicznych. 
Obecnie jednak zwyczaj ten rozpo- 
wszechnił sę w Londynie o tyle, że w mie 
dalekim czasie może dojść do zupełnej 
dilowidacji spisów abomenitów, gdyż każ 
dy prawie chciałby uniknąć wszelkich 
nieporuszomych pośrednich i bezpośretl- 
mich wizyt „intruzów. telefonicznych . 
Rzucono więc obecnie hasło, aby ujaw- 
niać swe nazwisko w spisie abomentów: 
a przykladem służy rodzina królewska: 
której numery telefomów figurują Już 
obecne w spisie abonemtów londyńskiej 
sieci telefonicznej, 


L. 0. P. P. 


strja, Bugamja, Czechosłowacja, Fran 
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Kronika Zagłębia. 
KALENDARZYK. 
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Dziś Eyonizego B. W. | 
Jutro Marji Kleofasowej 
poniedz, | 


Wschód słońca 4 m. 59. 
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Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetiają dziś: 

Kino „Zaglębie* — „Mogiła wśród lo- 
dawców“, 

Kino „Sfinks“ — „Córka Szeika“. 

Kino „Wawel“ — „Przeznaczenie“. 

Kino „Uciecha“ — Joszirwara — Jacht 
rozkoszy. z 


Teatr w Katowicach. 


REPERTUAR 
Wtorek 9 bm. — „Wesele na Kujawach”. 
Środa 10 bm. — „Pani prezesowa*. 


Czwartek 11 bm. — „Noc w Wenecji”. 
Sobota 13 bm. — „Jej tancerz", 


e 
Program radjowy 

na poniedziałek 8 kwietnia 1929 r. 
KATOWICE. 

11.56 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
njackiej w Krakowie oraz komunikat 
dłotniczo-meteorologiczny z Warszawy. 

12.10— Koncert z płyt gramofonowych. 

13.00 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 

15.45 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze- 
szeń Gospodarczych woj. Śląskiego. 

16.00 — Koncert z płyt gramofonowych. 

17.00 — Transmisja z Krakowa. Odczyt p. t. 
„Estetyka fotografji „amatorskiej” — 
wygł. inż. St. Broniewski. 

17.25 — Pogadankę z działu: „Radjoamator 
śląski“ — wygł. p. Karol Miłobędzki. 

17.55 — Transmisja muzyki lekkiej z ka- 
wiami „Astorja”. Orkiestra FKugenjusza 
Landowskiego. 

18.50 — Rozmaitości, poczem zapowiedź pro- 
gramu na dzień następny. 

19.10 — Systematyczną lekcję poprawnego 
mówienia i pisania po polsku dla po- 
czątkujących — wygł wizyt. dr. E. 
Farnik. 

19.40 — „Co słychać w strażactwie”? 

19.56 — Sygnał czasu. 

20.00 — Odczyt z cyklu: „Ustawodawstwo 
polskie — Prawo wekslowe“ — cz. III 
m wygł. sędzia dr. Stanisław Granow- 
ski. 

20.50 — Transmisja koncertu wieczornego z 


oznania. 
22.00 — Komunikat Iotnieczo-meteorologiczny 
iP. A. T. z Warszawy. 
22.30 — Transmisja muzyki lekkiej z War- 
szarwy. 


CIEKAWE AUDYCJE. 

W audycjach mówionych przysziego ty- 
godnia spotykamy dwa esa a z. 
ty. We wtorek o godz. 17.25 Katowice i War- 
szawa transmitują „Gawędy o dawnych o- 
byczajach”*, które wygłosi w Poznaniu p. 
Stanisław Wasylewski. Drugą ciekawą au- 
dycją mówioną przyszłego tygodnia będzie 
literacki występ autorski znanej poetki, p. 
Marji Pawlikowskiej, który transmitowany 
będzie z Krakowa we ABE o godz. 21. 

Z pośród audycyj muzycznych wymienić 
należy warszawski wieczór środowy. 
pierwszej jego części usłyszymy koncert ka. 
meralnej muzyki rumuńskiej, w wykonaniu 
którego wezmą udział doskonali soliści z p. 
Argasińską na czele. Część drugą (od godz. 
21.55) wypełni recital fortepianowy p. Bo- 
lesława Kona. Sobotni wieczór poświęcony 
będzie tym razem drobnym utworom muzy- 
ki lekkiej; jedynie Poznań transmitować 
będzie o godz. 20 „Orłowa* Granichstadtena 
z teatru miejskiego w Bydgoszczy. 

Radjostacja poznańska organizuje cykl t. 
zw. „wieczorów ludowych". Będą to krótkie 
(półgodzinne) audycje, poświęcone pieśni lu- 
dowej i tańcowi ludowemu różnych krajów. 
fomysł popularyzowania w tak dostępny 
sposób tego działu muzyki należy uważać 
za bardzo dobry; „wieczory ludowe“, jeśli 
tylko będą postawione na odpowiednio wy- 
sokim poziomie artystycznym, cieszyć się 
będą z pewnością ogromnem powodzeniem 
u radjosłuchaczów. Pierwsza taka audycja, 
poświęcona pieśni ludowej włoskiej, odbę- 
dzie się w Poznaniu we środę o godz. 20.30. 


X OPŁATY PRZY PODANIACH DO 
URZĘDÓW. Ministerstwo skarbu przy- 
pomniało urzędom państwowym, że opla 
ty stemplowe pobierane przy poda- 
niach wynoszą zasaciniczo 5 zł, od 1-50 
arkusza. Za arkusze dalsze i załączniki 
pobierać należy po 50 gr, 


X KONSTYTUCJA W.. OPAŁACH, W 
dniu wczorajszym dwa stiounietwa u- 
rządziły w Dąbrowie zebrania infonma- 
cyjne w sprawie nowych projektów 
zmiany Konstytucji. Mianowicie w sali 
kina Kometa zebranie urządził B. B., 
gdzie posłowie Walewski, Idzikowski i 
dr. Zieleniewski omawiali projekt zmia- 
ny Konstytucji, wysunięty przez to 
stronnictwo, a w sali kina Uciecha PPS. 
magiansa $QaGama sprawę, oczywista we 


„KURJER ZACHODNT” poniedziałek 8 kwietnia 1929 rofa 


Poświęcenie karetki sanitarnej 


Polskiego Czerwonego Krzyża. 


Wczoraj o godz. 1 w południe w 
hali fabrycznej C. G. Schóna przy ul. 
1 Maja w Sosnowcu odbyła się uro- 
czystość poświęcenia karetki sanitar- 
nej P. C. K. pow. Będzińskiego. 

Uroczystość zgromadziła licznych 
przedstawicieli miejscowego  społe- 
czeństwa, władz administracyjnych 
z p. wojewodą kieleckim, Korsakiem 
i starostą będzińskim p. Boxą na cze- 
łe, reprezentantów władz” miejsk. w 
050 pp. prezydenta Będzina inż. 
Michaela i prezydenta Sosnowca dr. 
Marczyńskiego, świata lekarskiego, 
oraz wybitnych przedstawicieli P. C. 
K. z p. Ciechanowska ma czele. 

Aktu poświęcenia karetki dokonał 
ks. proboszcz szambelan Plenkiewicz, 
który następnie jako jeden z pionie- 
rów idei PCK. wygłosił krótkie prze- 
mówienie. Po nim w imieniu oddziału 


dyr. Mazur, prezydent dr. Marczyń- 
ski, dr. Budzyński i starosta p. Boxa. 

Samochód - karetka P. C. K. jest 
marki Chevrolet, ufundowany kosz- 
tem około 1 5tys. zł. z ofiar społeczeń- 
stwa i subwencji Sejmiku będzińskie- 
go. Karetka ta, kupiona z inicjatywy 
oddziału PCK. pow. Będzińskiego, 
jest zaczątkiem pogotowia ratunko- 
wego. Może ona pomieścić czterech 
chorych: dwóch w pozycji siedzącej, 
dwóch w pozycji leżącej. Wygodne 
urządzenie i dobra konstrukcja sa- 
mochodu dają rękojmię, że karetka 
należycie spełni swe zadanie. 

Rzeczą ofiarności społecznej jest, 
by pogotowie rałumkowe rozwijało 
się w szybkim tempie, bo w środowi- 
skm takiem, jak Zagłębie jest to ko- 
nieczny warunek do mależytego po- 
stawienia szybkiej pomocy lekarskiej 


iatowego PCK. przemawiał dr. | w nagłych wypadkach. 


ow: 
T następnie wojewoda Korsak, 


Rada miejska w Czeladzi. 
Najbardziej zgodna Rada w Zagłębiu. 


Odstukawszy poprzednio, aby nie 
powiedzieć w złą godzinę, trzeba 
stwierdzić, że Rada miejska w Cze- 
ladzi jest najzgodniejszą ze wszyst- 
kich Rad miejskich w Zagłębiu. Na 
zgodłiwe stanowisko Rady miewątpli- 
wie dodatnio wpływa rzeczowe usto- 


sunmkowamie się zarządu do spraw 
miejskich, jak również opłakane 


wprost położenie miasta pod wzglę- 
dem finansowym. Wiadomo, że bieda 
i niebezpieczeństwo ludzi łączy. A w 
talkiej sytuacji znajduje się Czeladź 
po „niebłogosławionych" rządach ko- 
misarycznych, które obdłużyły mia- 
sto w miemożliwy sposób, a w kasie 
spowodowały przerażliwe pustki. 
_ Na sobotniem, drugiem posiedzeniu 
lenarnem Rady miejskiej w Czela- 
zi p. burmistrz inż. Rudzki w spo- 
sób niezmiernie rzeczowy i przejrzy- 
sty oświetlił sytuację finansową Cze- 
ladzi, którą zastał obecny zarząd po 
komisarzu dr. Marczyńskim. Do spra- 
wy tej powrócimy w numerze ju- 
trzejszym, dając szczegółowy prze- 
OE obrad, ograniczając się narazie 
cy : rótkiego streszczenia posiedzenia 
ady. 

Po otwarciu posiedzenia przez p. 
burmistrza BZ zgłoszone zo- 
stały magle wnioski: ŻZjednoczenia 
mieszczańsko - robotnicznego w spra- 
wie podwyższenia uposażenia bur- 
mistrza i wiceburmistrza do normy, 
którą posiadał dawny burmistnz p.A. 
Rączaszek; kl. PPS. w sprawie wy- 
dzielenia miasta z Sejmiku; klubu B. 
B. w sprawie tańszej energji elektry- 
cznej. Wszystkie te wnioski przesu- 
mięte zostały na ostatni punkt porząd- 
ku obrad. 

Sprawozdanie zarządu referował p. 
burmistrz inż. Rudzki. Funkcje po- 
między burmistrza i wicebunmistrza 
podzielone zostały w ten sposób, że 
p. burmistrz objął dział administra- 
cyjny, techniczny i skarbowy, inne 
działy wiceburmistrz Berger. Następ- 
nie p. burmistrz przystąpił do szcze- 
gółowego omówienia stanu finamso- 
wego Czeladzi. (Sprawozdanie to, jak 
i dyskusję, która rozwinęła się na ten 
temat podamy w numerze jutrzej- 
szym. — Przyp. Red.) 

Sprawozdanie zarządu Rada miej- 
ska przyjęła do wiadomości, poczem 
przystąpiono do wyboru sekretarza 
Rady i zastępcy. Sekretarzem wybra- 
no jednomyślnie p. żmudę, na zastęp- 
cę p. Zarychtę. Po wyborach przy- 
stąpiono do wyborów komisyj 

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: 
Jaworski (PPS.), Żmuda (Zj. mieszcz. 


Hug własnego poglądu. jeżeli jeszcze i 
mne stronnictwa, których niestety ma- 
my sporo, wezmą w swe obroty biedną 
Konstytucję, to naprawdę może ona 
wyjść z tej opresji mocno... pokiereszo- 
wana. 

X WYNIK OBŁAWY POLICYJNEJ. W 
ub. sobotę Urząd śledczy urządził na te- 
renie Sosnowca i przedmieść obławę, w 
czasie której zatrzymano 35 poadejjnza- 
nych osób. Między innemi zatrzymano 


miejalkiega Feliksa Godowskiego. zamie- 


rob.), Zadrożny (BB.); jako zastępcy 
pp.: Stachura (PPS.), Łabuś (Zjedn.) 

Do komisji finansowo - budżetowej 
pp.: Spyrzyński, Pochciał, Zarychta, 
Lorek, Nieszporek, Sadowski, Cho- 
rzelski; jako zastępcy pp.: Baciński, 
Stachura, Szwajcer. 

Do komisji drogowej pp.: Gawron, 
Żmuda; zastępcy: Chaber Juljan, Sta- 
EE e ą 

o komisji przeciwpożarowej pp.: 
Gawron, Baciński; zastępcy Kazek: 
Gąsior Roman. 

Do komisji rolnej pp.: Kucewicz, 
Baciński, Nieszporek, Gawron, Do- 
mański; zastępcy: Zarychta, Gąsior. 

Do:komisji opieki społecznej pp.: 
Zarychta, Bogucki, Kazek, Nieszpo- 
rek, Łabuś, Siuda, Kleinman; zastęp- 
cy: Gawrom, Chaber Juljan, Kula. 

Do komisji sanitarnej pp.: Zarych- 
ta, Sidowski, Gąsior Rom., Kucewicz, 
Grząba Franc.: zastępcy: Gawron, 
AP. Teodor. 

Do dozoru szkolnego wybrano pp.: 
Lorka i Banie na O 
Siudę i Kazka. 

W dalszym ciągu Rada miejska u- 
poważniła do pódpisżnik aktu rejen- 
talnego kupna placu od braci Rącza. 
szek pp. burmistrza Rudzkiego i wi- 
ceburmistrza Bergera. Wreszcie u- 
chwalono wniosek zarządu, upoważ- 
niający zarząd do wydatkowania w 
kwietniu rb. jednej dwunastej bud- 
żełu z roku ubiegłego, 

W wolnych wnioskach większością 
głosów ustalono uposażenie burmi- 
strza w grupie VI szczebel c i wice- 
burmistrza w grupie VH. Następnie 
uchwalono jednomyślnie wniosek 
wzywający zarząd do poczynienia 
starań o wydzielenie Czeladzi z Sej- 
miku, jak rówmież o przedsięwzięcie 
kroków przez zarząd, które spowodo- 
wałyby obniżenie ceny prądu ` ele- 
ktrycznego. Ta ostatnia kwestja o ty- 
le jest aktualną dla Czeładzi, że w 
niedługim czasie wygasa umowa z 
elektrownią okręgową w Małobądzu, 
a miasto posiada już inne oferty z 
propozycją dostarczenia po znacznie 
niższej cenie prądu, aniżeli dostaje 
obecnie. 

Na zakończenie posiedzenia przed- 
stawiciele klubów Zjednoczenia mie- 
szczańsko - robotniczego i PPS. od- 
czytali programowe deklaracje 
swych klubów. 

Dla całości przebiegu obrad trzeba 
nadmienić, iż dr. Marczyński nadesłał 
list, w którym zrzeka się mandatu 
radnego z powodu przeprowadzki do 
Sosnowca. 


szkałego przy ul. Kopernika 2, u którego 
w mieszkaniu podczas rewizji znalezio- 
no rewolwer. Zatrzymany Godowski był 
Już karany sądownie. Ostatnio zajmo- 
wał się domckrążną sprzedażą miodu. 
Jak stwierdziła policja, Godowski, po- 
mimo sprzedaży kilku butelek miodu 
tygodniowo, z czego czerpał niew - kie 
zysk, stale m.ał pieniądze i lubił je wy- 
dawać ma zabawy i hulanki. Policja, za- 
interesowawszy się bliżej osobą Godow- 
skiego „pmowdzi dalsze dochodzenia 
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GŁOSY PUBLICZNE. 


Niegratorcishna goacóneć 
O FILJH POCZTY W SOSNOWCU, 


Przypadkowo przeczytałem infor- 
mację, że poczta w Sosnowcu ma O= 
tworzyć swą filję w Sielcu i w tym 
celu zamierza wydzierżawić dom od 
dyrektora seminarjum męskiego p. 
Mazura i pomieścić tam pvojektowa= 
ny oddział. | 

Ponieważ jestem zainteresowany w, 
tej sprawie, jako mieszkaniec Sielca, 
narażomy: niejednokrotnie na męczące 
wędrówiki do Sosnowca, dla nadania 
pamu złotych, lub listu poleconego i 
wyczekiwamiu z tego powodu po kil- 
ka godzim, pozwałam sobie zabrać 
głos w tej sprawie. 

Przedewszystkiem uważam, że filja 
poczty powinna być otwartą ma ul. 
Narutowicza, ewentualnie w najgor- 
szym wypadku przy końcu ul. Sielec- 
kiej. Filja bowiem będzie miała za 
zadamie obsiugiwać — Konstantymow= 
ska, Robotniczą, Narutowicza, Sielec- 
ką i t d. Z ulicy Robotniczej, czy 
Konstantynowskiej dojść do Niskiej, 
jest prawie tak samo męczącem, jak 
dojść na ul. 5-g0 Maja. Dla kogo 
więc miałaby być otwartą filja w do- 
mu p. Mazura? Czy dla łaźni? 

Przy tej sposobności nie mogę po- 
minąć jeszcze jednej , okoliczności, 
Oto p. dyr. Mazur wybudował dom 
mieszkalny, na taki dom bowiem o- 
trzymał kredyt z Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, jako członek spół. 
dzielni _ budowlamo-mieszkamiowej. 
Z tego powodu wydaje mi się mbe- 
prawdopodobna powyższa wiado- 
mość, jakżeż bowiem przy obecnym 
głodzie mieszkaniowym, mogą być 
zamieniane i przerabiane domy, 
mieszkalne, na urzędy pocztowe, te 
domy, które budowane były ze spe- 
cjalnych  fumduszów _mieszkamio- 
wych? Poczta jest na tyle zasobną in- 
stytucją, aby para znaleźć inny lo- 
kal) nie mieszkalny, a takie lokale 


przy ulicy Konstantynowskiej, czy 
Sieleckiej zmaleźć można. 
Zaznaczam jeszcze raz, że filfa 


poczty powinna zasadniczo zmaleźć! 
się albo przy ul. Konstantynowskiej, 
albo przy ul. Narutowicza. 

T. R. mieszkaniec Sierca. 


Oryginalne rozwiązanie 
PROBLEMU RUCHU ULICZNEGO. 


Zmamą, jest rzeczą, że much ma 
ulicach Nowego Jorku jest w 
mielkitórych porach dnia i wieczo- 


ru, a zwlaszcza w czasie, gdy urzędnicy 
i robotnicy idą do pracy lub wracają ze 
swych zajęć, mieslychamie silnie wzmuo- 
żomy., Koleje, autobusy i tramwaje prze 
pełinione są aż do ostatniego miejsca, na 
ulicach pamuje tak silny tiok, że nzadłka 
kiedy obejdzie się bez kilku, lub nawet 
kilkunastu wypadków. 

To też ostatnio wprowadzono inrowac- 
ję, polegającą na tem, że wielkie przed. 
siębiorstwa, znajdujące się w pobliżu sie 
bie, zmieniły odpowiednio termin rozpo. 
czynania i kończenia pracy, tak, aby nie 
o jednej i tejsamej porze  mastępował 
przypityw lub odpływ robotników do da 
nej dzielnicy. I tak w jednej fabryce 
rozpoczyna się praca o godzinie 7 rano, 
w drugiej, znajdującej się w pobliżu o 
10 minut później, w tmzeciej znów o 10 
minut późwiej, i tak dalej, aż do godzi- 
ny 9, Termin zakończenia pracy zostaje 
też w tym samym stosunku przesumię- 
ty. 

Na lep teg mowacji poszry feż dyrek- 
oje teatrów, które są licznie rozsiane po 


|cełej cemtralnej dzielnicy. W każdym te- 


atrze wyznaczono inną porę rozpoczęcia 
przedstawienia, Ale w tej dziedzinie 
eksperyment się nie udał. Publiczność 
bowiem nie miała najmniejszej ochofty 
wbijać sobie w pamięć, w jakim teatrze 
jest początek widowiska 10 minnt przed 
8, a w jakim o 8 lub 10, czy 20 mimnut po 
8. O ile bowiem Amerykanin chętnie sto 
suje się do zauządzeń, dotyczących jego 
pracy zawobkowej, to jednak z drugiej 
stromy żąda, aby w czasie jego rozry* 
wek, stosowano się do niego. Dlatego 
też zarządzenia, wydane puzeż teatry 
mniej przemówiły do ludności mowojor= 
skici R i 


+ „CURJER ZACHODNI" 


pomiedzialłek 8 kwietnia 1929 roku. 


SER MESKIE Pi DEE EDT a N SE N 

Ku czci Amundsena i prof. Malmgreena. 

Dziś premjera rewelacyjnego filmu, ilustrującego dzieje 
bohaterskich wypraw do bieguna północnego 


d lodowców” 


dawniej AJ: 
eatr „Udziałowy” | Ja 


Od wtorku 2 


do 7 kwietnia 


Wielka epopea wschodnia. 
W rolach główn.: BEBE DANIELS i 
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NODYTZE 


Na żądanie Szanownej Publiczności. | 
kwietnia obraz 
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POWER UTA PASI 


| Tylko 1 dzień, dnia 8 


Kino „WAWEL” 


4" Sielce = obok kościoła. *;, 
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AERE MA N E antia a NS 
egne. 
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niedziałku 8 kwietnia 1929 r. i 


wydarzeń na luksusowym jachcie, w 


Akcja niesamowitych 


i szlachetnych dżentelmenów. 
Q 218 PAŁ ENEBYY ZY JA WOGEZY YTL PY ATEREA 


| Ameryce 


Film, Który na długo 


uziej obce, jak surojenmie sue w cudze 
piórka. Związek pomiędzy charakterem 


99 NAD PROGRAM: 


WILLIAM POWELL. 


Od dnia 9 b. m. 


Gałganiarz Paryski” | 


- NAJSENSAC 


o 


roli głównej: demoniczna, kusząco-pikantna Brygida Helm l 


lurzyni w 


4 ich stolica Harlem. 


Czasy, kiedy o murzymach pisywa- 
no książki w rodzaju „Chaty wuja 
Toma“, minęły niepowrotnie. Naj- 
wybitniejsi uczeni, najlepsi pisarze 
amerykańscy zajmują się dzisiaj 
sprawą murzyńską już tylko z pun- 
ktu widzenia ekonomicznego i spo- 
łecznego, nie zaś, jak dawniej, kul- 
turalnego. Z dzieł, które w tej spra- 
wie ukazały się w przeciągu ostatnich 
trzydziestu lat w samej Ameryce, 
możnaby stworzyć potężną bibljote- 
kę, Ale i Europa zaczęła się ostatnio 
zajmować tą kwestją; wraz z jazz- 
bandem, z Whitmanem i z czarną 
Wemuską Józefiną Backer pojawiły 
się w Europie roZmaiłe, nader cie- 
kawe dzieła w tej sprawie, na czoło 


których wysuwa się miewątpliwie 
książka Pawia Moranda „Czarna 
Magja“. 


Zuimtercesowamie, z jakiem spotyka 
Bię osiatnio kwestja murzyńska, jest 
oczywiście wynikiem czegoó więcej 
Murzymi 


siaj w Stanach Zjednoczonych istot- 
mą siłę, z której obcy mie zdaje 
sprawy. Jest to pewnego rodzaju pań 
stwo w państwie. Zrozumiemy to łat- 
wiej, jeśli uwzględnimy, że jeszcze 
dwadzieścia pięć lai temu nie było 
w Stanach Zjedmoczonych miasta, w 
którem liczba czarmych mieszkańców 
przerastałaby sto tysięcy; dzisiaj sto- 
sunek się zmienił: sam Nowy [ork 
posiada przeszło ćwierć miljona czar- 
nych. Ogólna zaś liczba czarnych wy- 
nosi w Stanach 13.000.000, inaczej mó- 
wiąc, co dziesiąty mieszkaniec jest 
— Mmurzyjemn. 

Stolicą owego czarnego państwa 


korzystaniu tej sytuacji. Założyli omi 
„towarzystwo budowlane dla murzy- 
nów“, t zw. „Afro-American Realty 
Company“, które za niską cenę i na 
spłaty oddawało do dyspozycji re- 
ilekiujących gotowe domy z komplet 
nem urządzeniem. Rozpoczęło się 
masowe przesiedłanie raurzynów z 
innych dzielnic do Harlem, które dzi- 
siaj ze zwykłego przedmieścia stało 
się istotnie stolicą murzynów amery- 
kańskich. Ale omyli się ten, ktoby 
sądził, że mieszka tam tylo proleta- 
rjat murzyński. Obok pucybutów i 
tragarzy, mieszka w Harlem i bogate, 
świadome swej władzy mieszczań- 
stwo murzyńskie. A w osłatnich la- 
łach powstał tam nawet cały szereg 


wykwintnych pałacyków, urządzo- 
eleganckich 


„particulary“ z Riverside Drive, naj- 
ełsggantszej dzielnicy Nowego jJor- 
ku... 

D oostrych tarć między białymi a 
czarnymi obywatelami Stanów Źje- 
dnoczonych jeszcze nie doszło; ami w 
życiu poliłycznem, ani kulturalmera, 
mie znać jeszeze — poza lekką i przez 
prawo równości obywatelskiej tiu- 
miona pogardę. białych dla ich bra- 
ci kolorowej — żadnych symptomów 
poważźmiejszego antagonizmu. Patrząc 
jednak na słały wzrost ludności mu- 
rzyńskiej w Stanach, na nieustanny 
rozwój ich świadomości, dochodzącej 
niekiedy do poczucia głębokiej dumy 
rasowej, na ich ekspansję ekomomicz- 
ną i kulturalną, nie można się mimo- 
woli pozbyć wrażenia, że jest to tyl- 
ko cisza przed burzą, która pod lada 
pretekstem może wybuchnąć i ciężką 
katastrofą zawisnąć nad spokojną, w, 


damego człowieka, a jego śmiechem wy- 
jaśnił mi pewien reżyser, którego spe- 
ajalnością jest realizacja fars. W uprzej 
mości swej wymienił mi cały szereg 
cech ciekawych, na podstawie których 
sądzić można o charakterze śmiejącego 
się człowielka. 

Wiem już teraz, że ludzie, śmiejący 
się głośno i serdeczmie, których _ weso- 
lość edzwierciadla się w oczach i ru- 
chach całego ciała, są naogół otwarci i 
sympatyczni. 

Ludzie, śmiejący się „do wewnątrz”, 
których wesołość objawia się w drganiu 
ramiom, należą do dobroduszmych i są 
zazwyczaj dobrymi rodzicami. 

Sprytni i przebiegli są ci, którym 
śmiech więźnie w krtani, nie odbijając 
się wcale na twarzy, Skrupułów i uczci- 
wości nie należy się po nich spodziewać. 

Ludzie okrutni o oschłych sercach 
śmieją się, mie uśmiechając się... To by- 
najmniej nie paradoks. 

Należy się strzec ludzi skłonnych do 
nagłych wybuchów śmiechu. Wbrew po 
zorom otwadtości i wierności są oni skry 
gi i podejmzliwi. 

Są jeszcze i tacy, którzy śmieją się 
krótko i urywanie. Ci posiadają często 
wybitne zalety ducha i wielkie zdolmoś- 
ci, pozbawieni są jednak siły woli i ła- 
two dają się zwieść na mamowce. 

Charaktery naprawdę glebokie i war- 
losciowe, to ludzie śmiejący się nzadiko, 
jedmalk wówczas oczy ich i twarz cała 
promienieją wewnętrzmem światłem ich 
wesela. 
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| OKAZJA DŁA BUDUJĄCYCH! 


i 
KAFLE 


tylko przez czas krótki 
A. DYMECKI Zawiercie 


sprzedaję niżej 
ceny produkcji 


Nad MIX. 
Nastepny program: i 
Błękitne Nece” 
„diękitne Noce 


KROWĘ KRANIE 
ANONS! Od ponie- 
działku 8 kwietnia | 


„MASKA 
| 


Wesoła komedja|  ŚMIECHU* 


| (Smiej się pajacu) 
„w 2 aktach. | yy głównej: 


Lon Chaney. 


EZ: 


YA 


w towarzystwie dam wielkiego świata, kokotek, tancerek, śpiewaczek, barówek, miljonerów, niebieskich ptaszków 
pozostaje w pamięci. 


Niniejszym zawiedamiamy W.Pp. TN 
i kontrahentów, że oddaliśmy firmie „Gems* | 
Sp. z ogr. odp. Warszawa, Jerozolimska 21, 
jako naszym generalnym przedstawicielom na 


Ę i w. m. Gdańsk, sprzedaż naszych 


Sprężarek powietrznych 


narzędzi pneumatycznych 


i prosimy o kierowanie swych łaskawych za- 
pytań i zamówień od tej firmy. | 


Z poważaniem 


BROOM & WEDE Ltd. . 
High Wycombe (Angilja). | 


ZAW 


PRZYJDŹ OSOBIŚCIE 


albo nadeślij charakter pisma, 
zakomunikuj imię, rok, miesiąe 
urodzenia, otrzymasz szczegóło- 
wą analizę charakteru, określe- 
nie zalet, wad, zdolności, prze- = 
znaczenia. Nadeslać zł. 2 (można 
znaczki pocztowe). Warszawa, parc Ro Es 
folog Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 52 — 
Redakcja „Świt“. 


IDALNE 
„YARICOL” (z kogutkiem) 
Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, krwawie- 
nie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki. 


ZAZNA LUC MIA 


KUPNO 
i SPRZEDAŻ 


Ostrzeżenie! Niniej- 
szem ostrzegam p. t. 
iż żadnych długów i zo- 
bowiązań wekslowych 
za p. Manterysa St. pła- 


Dom dwupiętrowy przy 
ul. Wysokiej Nr. 3 w 


tych na modłę owych 


fg zielnmica m: ńska w Now beztrosce i dobrobycie tonącą repu- a p. | 
p: dzielnica murzyńska w Nowym TEZNO ; y E l Sosnowcu, 19 ubikacji | ic nie będę. E. Kigle- 


Jarku, t. zw. Harlem. Do niej, jak doj] blikę Waszyngtonu... - Blanowska 43. w dobrym stanie bez |rowa. S-IV 1929 r. w 
AREN EE coraz to nowe rzesze A. P. WNOGSROM URSD ZOWENOM WUS CA Mu AŻ do | Sosnowcu. 1918-3 
wolnych murzymów, M a WIEŻ CAFE AR m PRM sprze lania. iadomość cara: 

Historja powstania tej stolicy czar-|Po czem poznać bliźniego? |, u właściciela przy ulicy] ZGUBIONE 
nych nie jest pozbawioną pewnych PO ŚMIECHU JEGO... PŁ z 1828.5| DOKUMENTY 
cech humorystycznych. 4 początkiem pa | z 
b. stulecia zjawiły się w Harlem} Oto co pisze na ten temat doskomały |; RÓŻNE Sliwa Romuald Sosno- 
pierwsze rodziny murzyńskie i za-| komik filmowy Douglas Mac Loam: | seso muwa | Wiec Barbary 1 zgubil 
mieszkały na przestrzeni między 1354| To jedno wiemy napewno: śmiech jest Domowe obiady na|rewolwer belgiiski 
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miejscu i do domu oraz 
na zamówienie wydaje, 
Sosnowiec ] Maja 17 1 
sień od mostu front. 


ulicą, a Lenox-Avenue. Amerykanie, | zwierciadłem charakteru. Pokaż mi jak 
nienawidzący murzynów, zaczęli na 


ich widok wynosić się do innych 


Zborowski Franciszek 


Studjowanie charakteru bliźnich stalo zgubił książeczkę woj- 


OSTRZEŻENIE. 


się śmiejesz, a powiem ci, kim jesteś. | 
| 
| 


marny 


Tea R Qj > : a zie zah zabaw j AW ieć zie ||» h . skową wydaną przez 
dzielnic. Skutek był nieoczekiwany. | się zatem zabawką i można mieć Dae Chcąc nabyć proszki naszego wyrąbu, należy 1845-6 | PKU. Sosnowiec, którą 
Momentalnie spadły -ceny terenów. | ję, że rozczarowania MA tem poju siana przy kupnie akcemtować, wyraźnie żądać || ——————— | unieważniam. 1892-3 
położonych w tej dzielnicy, o połowę. | się wisrótce rzadkością. Byłoby to, rzecz | oryginalnych proszków z „KOGUTKIEM” i Wyżymaczki do repe- | ——— ~- ——— — 
Z drugiej strony zmaleźli się natych-| oczywista, niemałem błogosławieństwem | |Gaseckiego, znanych od lat trzydziestu, — | | racji przyjmuje fabryka | Piotr Sobota ur. 190 


miast Amerykanie, którym pogarda 
dla czarnych nie mogła oczywiście 


w żaden sposób przeszkodzić w wy- 
, 


dita calej Judzkości. . AG! 
Mądre te sentencje nie są bynajmniej 
moją własnością. Nic nie jest mi bar- 


Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPORCZYWIE 
polecane naśladownictwa w podobnem do na- 
szego opakowania. 
 REEUCEJIERĘ UE RE a, 


ss; 
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zgubił książeczkę woj: 
skową PKU. Sosnowiec. 


podwórza 1893-! 


1896-9 


wyżymaczek „Laura“, 
Sosnowiec Dekierta 13, 
wejście z 
I-sze piętro. 


Wiersz milimetrowy jedrołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr, w tekście 45gr., za tekstem 20 gr 
Ogłoszenia drobne od wyrazu 10 gr. (najmniej 1 zł.); ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe, Za terminowy árul 
oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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